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Na następny kwartał 
prosimy odnowić 
prenumeratę! 


Każdy nowy abonent, który za rak 
lub pół roku uiści prenumeratę — 
otrzymuje cenne premium książkowe. 


Z Warszawy. 


(Początek akoji przedwytorczej w Król, Pol- 

skiem. — Zgromadzenie w Wilnie. — Po 

słowie polscy do dumy, — Przyszłe Koło 
polski 


kie, 


Z Warszawy piszą nam pod d. 27-go 
września: 

Dotychczas oczekujemy potwierdzenia 
rezolucyi, zapadłej na radzie hr. Solskie- 
go, zmieniającej częściowo zasady wybor- 
cze dla Królestwa Polskiego w stosunku 
do reszty państwa, a podnoszące zarazem 
ilość przedstawicieli do dumy do 86. Re- 
zolucya rady miała formę wniosku do za- 
twierdzenia monarszego. Dopóki zatwier- 
dzenie to nie nastąpi, rezolucya nie jest 
prawomocną, Tymczasem, wedlug donie 
sień gazet rosyjskich, tarmin wyborów w 
całam państwie naznaczona na 16 gru- 
dnia. Nawet zatem w razie prędkiego za- 
twierdzenia, czasu do przygotowania akcji 
wyborczej nie byłoby tak wiele. Trudno- 
ści techniczne wyborów nie są małe, tem 
bardziej, że ogół wcale sobie dokładnie 
sprawy z tego nie zdaje, że zasady wy- 
borcze nie są bynajmniej latwe i proste — 
ale przeciwnie, bardzo zawikłane. 

Organizuje się wprawdzie komitet wy- 
borczy, a właściwie mówiąc, tych komi- 
tetów jest już w projekcie kilka, ale na 
rozpoczęcie pracy właściwej i akcyi, pro- 
wadzonej otwarcie a stanowczo, odczekać 
Irzeba, aż wniosek komisgi co da Króle: 
stwa Polskiego nie stanie się istotnem 
prawem. Brak pewności w tym kierunku 
utrudnia wszelką pracę. 

Nasi bracia na Litwie i Rusi znajdują 
się pod tym względem w korzystniejszem 
położeniu, przynajmniej o tyle, że tam za 
sada wyhorcza, oraz ilość posłów z gu- 


* bernii i miast została już prawnie ozna- 


Józef Massar iia NOWOŚCI |pygjanzej or 
w Krakowie, ul. Floryańska 15 Towar doborowy. 


bryza 


czoną. To też akcya przedwyborcza już 
się tam zaczęła, a w każdym razie zaszła 


dalej, aniżeli u mas. Na zgromadzeniu 
przadwyborczem w Wilnie, na które zja- 
chali się reprezenlanci wszystkich #9 gu- 
hernii zachodnich, tj, sześciu litewskich i 
białoruskich (wileńska, kowieńska, gro- 
dzieńska, mińska, witebska i smoleńska) i 
trzech rusińskich (padolska, wolyńska i 
kijowska czyli ukraiyska), rozdzielono pra- 
cę na całem tem olbrzymiem terytoryum, 
a zarazem z danych już gotowych uloża 
no przypuszczalny obraz wyniku wyborów. 
Przypuszczalny rezultat przyjmuje, że pa- 
lowa z przyszłych reprezentantów: z Li- 
twy, Białorusi i Rusi będzie narodowości 
polskiej, ca daje liczbę okoła 40 posłów. 
Dwie gubernie: wileńska i kowieńska wy- 
biorą, według tych zestawień, samych Po- 
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laków, grodzieńska i mińska połowę, wi- 
tehska i smoleńska jedną trzecią, trzy gu- 
bernie rusińskie razem około połowy. Ani 
Wilno, ani Kijów nie mają szans wyboru 
Polaka. W Wilnie przejdzie żyd w Kijo- 
wie toczyć się będzie walka pomiędzy ro- 
syjskim i żydowskim kandydatem, przy- 
czem ostatni nie posiada widoków. 

Tym sposobem, wliczając w to posłów 
z Królestwa Polskiego, otrzymać możemy 
w sumie ogólnej od 70 do 78 reprezen- 
tantów, tworzyć mających Koło polskie, 
na zasadach solidarności oparte. Na czele 
stać będzie wybrane prezydyum z 5 do 
7 członków. — W zjeździe wileńskim u- 
czestniczyło również pięciu reprezentan- 
tów z Królestwa Polskiego. Rezultatem 
obrad był projakt statutu przyszłego Koła. 


fianelach 


ogromay wybór 
Konfekcyi dziecięcej dia panienek do lat 16, dla chłopców do lał 14. 


Ceny umiarkowane 


Polak Węgier — dwa hratanki... 


(Oryginalna korespondencya „Nowin*). 
Budapeszt 36 września, 


Idea Bema nie zgasła a tamiej strony Kar- 
pat. Głosicielami joj zażartymi eq zdaje się 
dziś wezyscy Węgrzy, jak jeden maż.. Po 
wody łatwo zroznmiałe. Gdy ma się do zwal- 
czenia tak potężnego „Wroga“, jak kamaryla 
wiedeńska, każdy sprzymierzeniec w takich 
czasach jest pożadany i kochany. Nas Gali- 
oyan specyslnie kochają dziś Węgrzy na ten 
temat ogromnie. Na ustach też ich warystkich 
znana piosenka: „Polak Węgier dwa bra- 
tanki, tak do szabli jak do szklanki...“ 

Gdybyż ją jeszcze śpiewali rownie szozerze 
i z znpałam Polacy... 

Jeżli nie śpiewają, trzeba ich do tego akto- 
nić, zachęcić, niemal zmusić. Każda sposo- 
bność jest na ten temat dobra. Znana „wy- 
cieczka lwowska" do Pesztu przed dwoma la- 
ty nie dopisała. Jej reznitat był poprostn 
kompromitujący. Nie to... Przyjdą okazye 
inne, lepsza, bardziej nadające się do brzmie- 
nia łakomego kamertonu. Jako taką sposo: 
bność właśnie ugnali bracia Węgrzy wycie: 
czkę lwowakiego „Chóru akademickiego“ do 
Pesztu. 

Wycieczka odbyła cię zeszłego tygodnia. 
Drużyna, licząca 28 młodzieńców z dyryga 
tem na czele, zjechała do Pesztu po artysty- 
oznę laury, po oklaski, no... i po trochę zni 
komego złota. Na miejscu powitano ją naraz 
jako wprost delegacyę narodową! Zaraz na 
dworcu wysała śpiewaków powitać tłumna 
deputacya, s mowami) chorągwiami, wogóle 
OWACJĄ liczną we wszelkie) formie. To był 
dopiero początek, po którym nastąpił ciąg 
dalszy, bardzo huszny, ani na chwilę nie ała- 
bnący w entuzyazmie a zawsze polityczny 
Bilnie, zawsze podlany sosem papryki polono 
filskiej. 

jpiewacy Iwowscy bawili w samym Pe- 
Bicie trzy dni, Ca dzień, to obiad wapólny i 


43) KOLOMAN MIKSZATH 


Czarodziejski parasol. 


Powieńd z węgierskiego 


To było najprawdopodobniejsze. Natych- 
miast Jerzy pobiegł do archiwum; tam 
pośród akt spadkowych musiał się znaj- 
dować także protokół hcytacyjny. Jakoś 
niebawem wyszukał spis sprzedanych przed- 
miotów: komu i za wiele sprzedano szafy 
stoły, stołki, futra, pistolety, buty filcowe, 
ale o parasolu nie było wzmianki. Próżna 
najskrupulatniej odczytał jeszcze raz pro- 
tokół, nie natrafił na ślad parasola, chyba 
że następująca notatka mogła się do pa- 
rasała odnosić : 

„Różne niaużyteczne graly 2 złr. Zaku- 
pione przez białego żyda*, 

Kto wie, czy to nia jest właściwy trop? 
Między tymi gratami pewno znajdował się 
i parasol. „Biały żyd" kupił je. A więc 
trzeba odszukać białega żyda. To najpier- 
wsze zadanie, 

Któż jest tym białym żydem? W szczę- 
śliwych podgórskich miastach węgierskich 
żydzi przy licytacyach byli w owych cza- 
sach jeszcze wielką rzadkością. Jeden luh 
dwu, którzy się zgłaszali, byli łatwo do 
odróżnienia po kolorze włosów; jednego 
nazywano „rudym*, drugiego „żółtym“, 
„kasztanowatym* i t. p; odtąd jednak li- 
czba żydów pomnożyła się bardza i nie 
tak łatwo przychodzi ich rozróżniać. 

Ale tym razem sprawa poszła gładko: 
starsi obywatele przypomnieli sobie, że 


wspólna kolacys, Zawsze co raz to w innej 
inatytneyi a zawsze z szeregiem namiętnych 
tosstów, wynurzeń, zapewnień o niczem nie- 
zachwianej przyjaźni i płynących stąd wapól 
nych obowiązkach. Jakich? To takie proste. 
Kto jest wspólnym wrogiem Węgrów i Po- 
luków? Rząd we Wiedniu. Co tedy nsleży 
czynić Polakom i Węgram?... Zwalezać wazę 
dzie, gdzie się da, zjednoczonemi siłami rząd 
anetryaoki... 

Taki był ton znazdniezy ze trzydziestu mo- 
że tountów, których wysłuchali młodzieńcy 
lwowscy podczas pobytu awego w Poeszcie. 
Wysłuchali ich x knrtnazyą, właściwą Indziom 
goszczonym. w miarę się entuzyazmując, w 
miarę ściskając i w miarę wychylając puha- 
ry z narodową wodą mineralaą s wyspy Mał 
gorzaty,.. 

Na rezultat koneertu czekano. Ale ten nia 
dopisał. Koncert odbył się wobec niewyaprze- 
danej sali hotelu Royal. Ktoby tam dbał o 
takie rzeczy jak efekt artystyczny w chwili, 
gdy chodzi o przymierae czynne mieszkańców, 
najbliższych tej i tamtej strony Karpat. Mo- 
że dlatego właśnie przybyli mieticzni słucha- 
cze darowali wykonawcom i program za dłn- 
gi i nie zawsze szczęśliwe wszędzie jego wy- 
konanie, 

Ale młodzieńzy lwawacy byli z tam wazy- 
stkiem takiem przyjęciem awoich produkcyi 
wielce akonaternowani. Nie cieszył» ich już 
ani obecność wielkiego Franciszka Kosautha 
na koncercie ani legionu innych posłów (Sen- 
heley, Barobas i inni), którzy s nim przy- 
byli. Publiczność zgromadzona przyjmowała 
wykonawców silnie oklaskami, ale nie zanie: 
dbała przy tej sposobności wyprawić wielkiej 
owacyi przygodnej Kossuthawi, Jak gdyhy 
to włałnie było celem przewodnim kancertn,.. 

Więc też bankiet zbiorowy, ostatni, kulmi- 
nacyjny, który teraz po koncercia nastąpił, 
jnł nie wiele uczestników cieszył. Próżno 
wznosił dr Kovata, poseł, zdrowie pobratym 
czego, „wszystkim nam drogiego Lwowa“, 
próżno z wielkim ogniem toaetował na cześć 
Polaków wielki Kossuth, Wystrzały spaliły 


ongi „białym żydem* nazywano starego 
handelesa Jonasza Munza; i była tem 
prawdopodabniejsze, iż to on był nabyw- 
cą owych gratów, ile że w jego małym 
sklepiku w ulicy Zbożowej gromadziły się 
wszelkie stare spodnie i kamizelki z cale- 
go miasta; pamiętano dobrze ten sklepik, 
który zamiast szyldu miał wywieszone 
dziurawe buty, płaszcze i t. p. części gar- 
deroby, poniżej których widniał węglem 
na drzwiach koślawa skreślony napis: U- 
brania w rużny gałunkuf w wielkim wy 
borzu najtaniej, 

Jerzy nie bardzo był tymi odkryciami 
uradowany, ale choć sangwiniczne nadzie- 
je opuściły go, poszedł niemniej do sta- 
rego rejenta Stolarzyka, aby u niego za- 
sięgnąć bliższych informacyj, bo taki stary 
rejent zna całe miasto na wylot. 

Jerzy opowiedział dokładnie o swem od- 
kryciu, że przypuszcza, iż majątek Pawła 
Gregoricsa zdeponowany został w jednym 
z banków zagranicznych, a nie ulega wąt- 
Pliwości, że przekaz bankowy znajdował 
się ukryty w rączce parasola. Parasol zaś 
nabył na licytacyi stary żyd, niejak Jo- 
nasz Munz... 

To wszyslko opowiedział Jerzy jednym 
tchem swemu opiekunowi. 

— Tyle udało mi się wybadać. Ale co 
dalej począć? 

— To już dużo, to więcej, niż sądzi- 
lem. Trzeba dalej prowadzić poszukiwania. 

— Ale gdzie szukać? Stary Munz nie 
istnieje już. A nawet gdyby żył jeszcze, 
to kto wie, na jakiem śmietniku znajduje 
się parasol ? 


na panewce. Przewódea „partyi wykonaw- 
wej”, wołający: „naszym obowiązkiem, na- 
kazanym nam przez prochy ojca mego i Be- 
ma jenerała, jest iść zawsze razem i w ra- 
zie czego stanąć przy sobie jak mur” nie ro- 
bi? należytego efektu. Może zreszłą i dlatego, 
te go sluchsjący nie zrozumieli, jako mówią- 
cego po... węgierskn. 

Qatateczne rozstania odbyła się' przy dwu 
dyametrałnie różniących się stanach duszy 
rozatających się. Żsgnani byli zwarzeni, łe- 
gnający asznknjący wielce samych niebie. Na 
szczęście dla tych ostatnich sprawozdania do- 
rywczego na miejacu nie było. To uratowała 
ma razie gytnacyę. 

Z Pesztu wybrali się śpiewacy Iwowscy je- 
Szoze potem z drugim koncertem do Debre- 
czyma. Tu całość wypadła baz porównania 
szczęśliwiej, Przynajmniej nie krzywdzono tak 
bezlitośnie strony artystycznej wycieczki. — 
Koncert udał się doskonale, przyjącie przy” 
byłych jeszcze lepiej. Obywatele Dabreczyna 
pamiętali, że ich chór bawiący przeł laty 8 
we Lwowie był tam gowzczony kosztem 8 
tysięcy f. wyanygnowanych z kasy miejakiej. 
Z rewanżem nie można się było powstydzić. 
Tak ię też i atało... 

Oto przebieg wydarzeń artystycznych w 
Peszcie i Debreczynie chóru lwowskiego. — 
Szkoda, że nie jednakowo przez przyjmują- 
cych i przyjmowanych traktowanych. Taka 
zab dysharmonia w przewidywanym koncercie 
politycznym zwykła się mócić. Zdrowiej jest 
więc dla obu atron oświetlić przebrzmiałe fu- 
kty... bezatronnie... Ot tak, jak było... 

Gryf. 


Sprawa o pojedynek. 
(Korespondencya ,Nowin*). 

Berlin, 26 września, 

W dnin dzisiejszym przed sądem przysię 


głych (II, sąd ziemiańaki) toczyła się sprawa 
p. Franciszka Kobylińskiego, 24 letniego in- 


— Mimo to trzeba iść za tą nitką, 

— (zy pan, panie opiekunie, znałeś Jo 
nasza Mónza? 

— Ależ naturalnie. Był to bardzo uczci- 
wy żyd, dlatega też nie dorobił się ma- 
jątku. Często przychodził do mnie; widzę 
go jeszcze z tą lysiną i rozwichrzanymi 
kosmykami włosów na około czaszki... Na 
Boga (tu stary rejent zerwał się z krze- 
sła) przypominam sobie teraz, że ostatni 
Taz, gdym go widział, miał w ręku ezer 
wony parasol Pawła Gregoricsa ! Slyszysz 
Jerzy, mógłbym na to przysiądz| Nawet 
kpiłem ze starego i pytałem go: „Cóż toj? 
Czy Jonasz był handlować na tamtym 
świecie i tam odkupił parasol oà Grego- 
riesa?“ Na to stary bandeles roześmiał 
się i odparł: „Panie rejeneie, tak daleka 
nie wędruję; ja handluję tylko w komita- 
tach Bystra i Hont ; resztę komitatów roz- 
dzieliłem między synów: Maurycowi da- 
łem Trenczyn i Neutra, Izydarkawi Spiż 
i Lupków, a najmłodszy Rabi dopiero w 
zeszłym tygodniu otrzymał komitat Bor- 
szycki*. 

Oczy Jerzego rozbłysty radośnie, 

— Brawo, drogi opiekunie! zawołał. 
Na świecie nie ma drugiego, coby miał 
tak świetną pamięć! 

— Tyś w czepku rodzony, Jerzy. Coś 
mi mówi, żeś jest na dobrym tropie i ad- 
najdziesz swe dziedzictwo. 

— Teraz ja sam w to wierzę! wołał 
tryumfująco adwokat, który równie latwa 
przechylał się do optymizmu jak do pesy- 
mizmu. Ale co stała się ze starym Mun- 


zem? (C. d. n.) 


Połczochy damskie i dziecinne jek ri 5 
rekawiczki jedwabne, niciane i skórkowe, |È 
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żeniera s Warszawy, oskarżonego o zabicie 
w pojedynkn Waltera Ziplitta z Rostocku, ko- 
lonisty w Afryce poludniowo-wschodniej. Wa- 
dlug aktu oskarżenia sprawa przedstawia się 
jak następuje: 

Dnia 30 marca r. b. wieczorem do winiarni 
przy ulicy Lipskiej przybył Walter Ziplitt, 
przebywający chwilowo w Berlinie w intere- 
sie kolonistów afrykańskich, poszkodowanych 
przez hererów. Towarzyszyli mn porucznik 
dymisyonowany Glaive i porneznik Winkler, 
"Towarzystwo to nsiadło przy atole, w któ- 
rego bliakiem sąsiedztwie siedział p. Koby 
liński ze sklapową Gertrudą Schlinge, znajo- 
mą porucznika Winklera i Ziplitta. Ten o- 
statni duwał jej od swego atolu rozmaite 
znaki i kilkakrotnie „przepijału do niej, co 
wprowadziło widocznie p. Kobylińskiego w 
lg humor. 

Na jeden ze znaków Żiplitta, Gertruda 
Sch. wstała od atoln i ndala mię do garde- 
roby; Ziplitt poszedl za nią, Gdy przecho- 
dził obok stołu, zajątego przez Kobylińskie- 
go, ten dał mu do zrozumienia ewoje nieza- 
dowolenie. 

Po chwili Gertruda Sch. wróciła, oświad- 
czając, że „ci panowie” zaprosili ją do swe- 
go stóła. Ponieważ p. Kobyliński nie chciał 
się na to sgodzić, Gertruda Śch ubrala się 
i zapowiedziała, że wraca do domu. Gdy wy- 
szła do przedsionka winiarni, Ziplitt udal się 
za nią, za nim zaś poszedł pan Kobyliński. 
Po krótkiej wymianie słów, Kobyliński apo- 
liezkował Ziplitta, poczem zamieniono bilety 
wizytowe. 

Na drugi dzień Z, przysłał panu K, list, 
w którym zaznaczył tonem obrażliwym, iż 
pojedynkować się nie będzie, nie uważa bo- 
wiem pana K. za zdolnego do dania na tej 
drodze zadozyćnerynienia. Zwolany na żąda- 
nie obu stron aąd honorowy orzekł, że p. 
K. jest zdołnym do dania Ratysfakeyi hono- 
rowej. Ziplitt wówczna ońwiadczył, że cofnie 


wyrażenia obelżywe, jeżeli go p. K. prze 
proai, 
Podjęte przez vnajomyoh obu stron kroki 


nie doprowadziły do zgudy, skutkiem czego 
dnia 4 go kwietnia xrana odbyl się w Tege- 
ler Heide pojedynek P. Kobyliński, jako 
krótkowidz, prosił o pozwolenie użycia drn- 


giej pary binokli, na co sekundanci się nie 
zgodzili. 

Po pierwszej komendzie Zipplitt dal strzał 
w górę, jak uprzednio zapowiedział. P. Ko- 
byliński strzelił na drugą komendę, trafil 
przeciwnika w piersi; wieczorem Zipplitt n- 
marl, P. Kobyliński dowiadywał się o stan 
zdrowia awego przeciwnika i wyraził glębo- 
kie ubolewania nad wynikiem Bpotkanis. 

Właściwa rozprawa sądowa toczyła się 
krótko, dane sprawy bowiem były atwierdzo- 
ne i nikt przeciw nim nie oponował, Proku- 
rator, nznając, że zabójstwo Zipplitta nie zo 
stalo dokonane z rozmysłem, lecz była na 
atępstwem pojedynku, zażądał skazania askar 
żonego na 10 lat zamknięcia w twierdzy, 
sekundantów zaś obu stron każdego na pół 
roku, 

Po przemowie obrońcy p. Kobylińskiego, 
adwokata Mossego, przysięgli orzekli winę 
oskarżonego, sąd zań ogłonił wyrok, skazu 
jący p. Kobylińskiego na zamknięcie w twier 
dzy przez oztery lata, dwóch Bokundantów 
zań przez 9 miesięcy. Dwóch innych sekun- 
dantów uniewinniono. P. Kobylińskiemn za- 
liczona do kary 5 miesięcy, spędzonych w 
więzieniu śledczem, x. 


á KRAJU. 


Tarnów, 28 wrześhia. (Otwarcie wysta- 
wy przemysłowo -rolnicsej). — Na intencyę 
pomyślności wystawy przemysłowo - rolniczej 
adbyła sią dziś msza św. w kościele 00. 
Filipinów, po której nastąpiło kazanie ks, 
infnłata Walczyńskiego. Kazanie okoliczno- 
ściawe w gorących, serdecznych słowach, wy- 
powiedział uędziwy pasterz na temat „chle. 
ba powszedniego daj nam dzlalaj*; równo- 
cześnie wskazał, że modlitwą dbać powinni- 
śmy o chleb nasz powszedni, który pracą tak 
rolniczą, jak i przemysłową z woli Boga u- 
zyskujemy. 

O godz. 12-ej rozpoczęło slę otwarcie wy- 
stawy. Na podniesienin miejsca dła dygnita- 
rzy. Przyhyła protektorka kaiężna Sangusz- 
kowa, infnłat ka, Walczyński, posłowie gej 
mowi dr Vayhinger i Włodek, reprezentanci 
władz rządowych i autonomicznych, delegaci 


Związku i Ligi przemysłowej: Szydłowski ł 
Olszewski, pelny komitet 1 niezliczona ilość 
gości miejscowych i zamiejscowych. — Po 
adśpiewanin kantaty „Hej do pracy” i pie- 
śni „Cześć przemysłowi”, przez chór tuteja 
szego Towarzystwa muzycznego, wystąpił na 
mownieg dyrektor Związkn Szydłowski, który 
przedstawił ważność wystawy ! jej skutki 
dla przemysłu krajowego. — Następny mo- 
wen, Olszewski, kierownik biur „Ligi pomo- 
cy przemysłowej“, w przemówieniu swojem 
położył glówny nacisk na wartość zbiorowej 
pracy, a w Bzezególności na łączność pracy 
Stowarzyszeń, do „Ligi“ należących. 

W odpowiedz! przemówił dr Tadeusz Ter- 
til, imieniem przemysłowców miejscowych, 
poczem prezes komiteta wystawy, burmistrz 
miasta, p. Witołd Ragoyski, zapronił kriężnę 
Sanguszkową do otwarela wystawy. 

Opis wystawy podamy później, 


Nowe szkały kresowa. W niedzielę dnia 
17 b. m, „Macierz azkolna" dla Księstwa 
Cieszyńakiego otworzyła nową szkołę polską 
w Dziećmorowiczch (atacya kolei północnej 
pod Boguminem) na Śląsku. Poświęcania 
szkoły dokona probostez miejscowy ks. Jan 
Skulina, poczem przemawiali serdecznie de- 
legat Zarządn „Macierzy* p. Kotas i nanczy- 
cial tej szkoły p. Wilczek, Śrkoła w Dzie- 
ómorowicach jeet na razie jednoklasową, a 
tapisało aig do niej odraxu 96 dzieci, któ- 
re, gdyby „Maciers* nie xałożyła w Dzie- 
tmorowicach szkoły polskiej, byłyby musiały 
zapisać się do szkoły czeskiej, ntrzymywa- 
nej przez gminę. 

W tydzień później t, j. w niedzielę dnia 
24 b. m, odbyło sig w Niemieckiej Lutyni 
(na Zbytkach) nroczyste otwarcie nowej pry- 
watnej szkoły ludowej polskiej, także zala- 
żonej przez „Macierz szkolną“. Poświęcenia 
dokonał szczery i gorliwy orędownik tej 
szkoły, ozcigodny proboszex miejscowy ka. 
Henryk Dziekan, poczem licznie zabraną lud- 
ność z Niemieckiej Lntynii gmin okolicznych 
w serdecznych głowach zachęcał do wytrwa- 
łego popierania nowego ogniska oświaty i 
korzystania z dobrodziejstwa, jakie nowa 
azkola nastręcza. Prremawiuli prócz tego: 
prezes „Macierzy* azkolnej* p. H. Kilasia- 
wioz, ka, wikary Kuns, kierownik askoly 


i O 


Opowiadanie grabarza. 


(a francuskiego). 


Do knajpki w pobliżu cmentarza, zna- 
nej z lekkiego lolaryńskiego wina, uzna- 
nego za rozweselające, wstąpiło czterech 
karawaniarzy. Bywam tam czasami, gdyż 
często spotkać tam można ciekawe oso- 
bniki, a przytem zawsze interesowałem się 
karawaniarzami. 

— Jakże tam, panie Józefie — zaga- 
dolem najstarszego, dawnego mega zna- 
jomego, — śmiertelność? 

— Nieźle, panie... wcale niezły był ty- 
dzień! 

— Tak, śmierć nie dla wszystkich jest 
straszna! — mówię z powagą. 
więte słowa! — odezwał się drugi 
karawaniarz, nowy jakiś, chłop jak byk, — 
Niech tam sobie kto gada, co chce, ale 
śmierć to wcale dobry interest Ma się ro- 
zumieć, nie mówię o cholerze — broń 
Boże — ani o tyfusie, bo to za gwałtow- 
nie sprząta, ale tak w ogóle — to śmierć 
rozwesela ludzi i ułatwia im życie. Niech 
się pan nie śmiejel... Ta prawda, że śmierć 
rozwesela. Przecież to się czuje na każ- 
dym pogrzebie, Wszyscy prawie się cie- 
szą, gdy odprowadzają kogoś do grobu! 
Rozumie się, z wyjątkiem ojca i matki, a 


można. Gdyby śmierć nie uprzątała ludzi, 
dusiliby się na świecie, wszystkoby sią 
psuło i gnilo, Tak, panie, śmierć to naj- 
lepsza gospodyni! Trzeba ją lubićl. To 
też „fach* nasz jest to piękny „fach!* I 
gdyby ludzie chcieli zrozumieć... 

Trzej karawaniarze słuchali z podziwem. 
Poglądy kolegi, zwłaszcza zdanie jego a 
ich zawodzie, uważałi za bardzo słuszne. 

— Więc, według mnie — kończył we- 
soły karawaniarz — za mało ludzi umie- 
ra! Stanowczo za mało! Bo gdzie tu ro- 
zum leczyć mnóstwo chorób, którym, prze- 
ciwnie, nie powinno się przeszkadzać... 
Naprzykład suchoty. Rozumiem, że stara- 
JĄ się leczyć zapalenie płuc, albo kiszek, 
ale suchoty?! Suchoty — to nietykalne! 
To już znak, że się dostało paszport na 
tamten świat... 

Wziął lampkę z winem i począł pić po- 
wali, smakując, z miną znawcy. Polem 
obtarł usta wierzchem ręki i mówił dalej; 

— A jednak ja sam, ja, który to mó- 
wię, uratowałem suchotnika... Ba, śmiała 
mogę powiedzieć, że wróciłem go z tam- 
tego świata... 

Byłem wtedy grabarzem w mojej wio- 
see rodzinnej. I to niezłe rzemiosło, jeno 
nieco męczące i niedobre na reumatyzm, 
zwłaszcza w stronach wilgotnych. Dotąd 
mam łamanie w krzyżu 1 darcie w no- 


czasami i dzieci.. I temu się dziwić nie|gach. Kopalem tedy doły i grzebałem lu- 


dzi; z zamiłowania bawiłem się także o- 
grodnictwem; zajmowałem się także w 
walnych chwilach ślusarką. 

Otóż pewnego pięknego poranku właści - 
ciel majątku wyciągnął nogi... Był ta su- 
chotnik. Lekarz podpisał akt zejścia, a mnie 
kazano wykopać grób, gdyż nieboszczyk 
podobno w testamencie żądał, by go nie 
chowano w grobie murowanym. Wykopa- 
łem grób, odbył się pogrzeb. Przywieżźli 
poczciwego dziedzica w porządnej, mocnej 
trumnie dębowej, spuścili da grobu, ksiądz 
się pamadlil, radzina i przyjaciele rzucili 
kilka grudek ziemi i wszyscy poszli sobie. 
Reszta już należała do mnie. Nie spieszy- 
ło mi się, a że akurat miałem pilny za- 
mek do naprawy, zrzuciłam tyle tylko zie- 
mi, aby przykryć trumnę i poszedłem. — 
Dopiero przed samym wieczorem wróci- 
łem na cmentarz, aby zasypać ostatecznie 
mego nieboszczyka. 

Czas był szkaradny. Mżył drobny, ale 
gesty deszczyk. „Trzeba się spieszyć” — 
mówię sobie i biorę się do roboty. Zale- 
dwie parę łopat rzuciłem, kiedy naraz u- 
słyszałem jakieś skrobanie w ziemi i jakiś 
głos daleki, bardzo daleki, „Co ta może 
być?" — myślę sobie i sypię ziemię dalej. 
Ale i skrobanie i głos nie ustaje. I nagle 
zmiarkowałem, że odgłosy dobywały się z 
grobn. 

„Ładna historya — myślę sobie — co 


Pierwszy 
najtańszy 


Magazyn mebli 


w Krakowie przy ulicy 5 


Floryańskiej 1. 36, I. p. 


KAJETAN DUDZIAK 


polece kompletne urządzenia pakoi oraz przyjmuje wszelkie robaty dekoracyjne i tapicerskie, mn cenach możliwie niskich, 


ludowej w Polskiej Lutyni p. Pawlik i 
pierwszy kierownik szkoły na Zbytkach p. 
Koterla, wyjaśniając znaczenie nowej azkoly 
i obchodu. Piękny, wedłng najnowszych wy- 
magań postawiony i ursądzony budynek szkol- 
ny przystrojono chorągwiami, gości przyby- 
wających witana strzałami s możdkierzy, a 
obecność „Sokołów* umundurowanych i o- 
chotniczej strały pożarnej uświetniła uroczy: 
stość, Jak bardso askoła ta — na razia dwn- 
klasowa — była potrzebna, dowodzi okolicz- 
ność, że zaraz na początek zapisano do niej 
140 driaci, Jant to już orwarta s rzędu pol 
aka Bzkoła ludowa, ntreymywana przez „Ma- 
ciers aakolną”, co dowodzi, że działalność 
„Macierzy” saslugnje na poparcie ogółu pol- 
akiego, ile że bez tego poparcia towarzy- 
stwo krasowe nia zdoła żadną miarą utrzy- 
mać zakładów ońwiatowyeb, która powołało 
do tycia, 
oae zza 


Co słychać 


w mieście P Dnia 30 września 


KALENDARZ. 
Dziś w achotą Mieronima. — Jutro w nie- 
dzielę Remigiusza. — Pojntrze w poniedzia- 
lak Laodegara. 


Sobota. 

Teatr miejski, „Ponad sily“, sztuka w 2 
częłciach (w 6 odalońach) przez Bjoerstjerne- 
Bjoernsona, w przekładzie J, Kasprowicza 
(po ras 1). 

Teatr „Fenomen“ w budynku pocyrko- 
wym wieczorem. 


Niedzielne numera „Nawin”, począwszy 
od 1 października b. r, będą przynosiły 
„Dodatek świąteczny", mimo to cena nu- 
merów niedzielnych pozostanie ta sama. 


jemu się stała i czego on chce?“ Byłem 
nawet zły na niego, bo przecież słusznie 
uważałem za niewłaściwe, aby nieboszczyk 
się ruszał, Aż wreszcie atrach mnie zdjął... 
Zawsze to głupia rzecz, kiedy umarły w 
grabie się ,„Mucze... Straciłem tak głowę, 
że już chciałem drapnąć, zostawiając nie- 
boraka własnemu losawi, ale po chwili 
przyszedłem do siebie. Chwycilem na no- 
wo za łopatę, odgarnąłem ziemię i w 
mgnieniu oka ~- a miałem przy sobie na 
rzędzia ślusarskie — otworzyłem wieko... 
Brrr! daję słowo, że to wcale nie zaba- 
wne, kiedy nieboszczyk wyłazi z trumny, 
zaczyna cię ściskać i nazywać zbawcą, 
Ale wyciągnąłem go z dziury i zaprowa 
dzilem da dworu. 

Na i wie pan? Dał mi pięćset franków. 
Tak, pięćset franków. Obiecał co rok da- 
wać taką sumę, póki żyć będzie. 

Ale ja wcale — kończył karawaniarz — 
nie jestem z tego dumny i nawet nieraz 
zadaję sobie pytanie, czy nie lepiej było 
zostawić go w trumnie. Bo trzeba panu 
wiedzieć, że pa tym powrocie z tamtego 
świata zrobiła mu się tak dobrze — na. 
turalnie, że tylko pozornie — że nie miał 
nie lepszego do zrobienia, jak ożenić się z 
ładną, młodą panną z sąsiedztwa. I wie 
pan, co mu z tego przyszło? Umarł tak 
jak przedtem, na suchoty, tylko tym razem 
na prawdę, ja mu znów grób wykapałem, 
a młodej kobiecinie i dwojgu dzieciom zo- 
stawił w spadku, prócz majątku, suchoty... 
I ona już umarła i jedno dziecko, a dru- 
gie radzina wozi pa ciepłych krajach, ży 
wi apteką i nie może go postawić na nogi. 
No i czy nie lepiej bylo zostawić go wtedy 
w trumnie? 


Szkoła tańców Z. ERUSZCZYŃSKIEGO, Kr 


Budżet miasta Krakowa na rak 1906. 
Wczoraj o godzinie 8 rano odbyło się posie- 
dzenie magiatratu, na którem obradowana nad 
bndżetem misata na rok 1906. Referował 
atarszy adjunkt magistratu p, Krzyża- 
nowaki w obecności naczelnika wydziału 
abrachunkowego p. Życińskiego, Po dysku 
uyi uchwalono dzisł 11: eztuki i zabytki hi 
storyczne, dział 19: sprawy szkolne i dział 
13: sprawy wojskowe. Następne posiedzenie 
magistratn w tej sprawie odbędzie się ponie- 
dniałak, 

Dojazd da rzeźni miejskiaj od strony u- 
liey Grzagórzackiej jest z powodu budowy 
kolaktora ad poniedziałku 2go paźdriernika 
zamknięty. 

Natomiast wolnym będzie dojazd do rza 
fni tylko od strony ulicy Btarowiślnej i 
Dajwor. 

Qhjęcie urzędowania, We środą odbyło 
się w administraoyi podatków objącie urządo- 
wania przez nowego kierownika radcę skar- 
bu Antoniego Juch mankę, Urrędników 
przedstawił nowemu naczelnikowi, nadinapa 
ktor dr Patkiawiez. Podnieść należy, 
że przy przedatawienin nowemu kierowniko 
wi praeujących w adtainiatracyi panien po 
pełniono gruby nietakt, I tak pp. manipu- 
lantki, które pochodzą z najlepszych domów 
tutejszych i są przeważnie córkami wyłszych 
ursędników, nmatawiono w osobnym pokojn 
wras se służbą i wołnymi | 

W takiej asystencyi przedstawienie doko- 
na? ofieyał p. Jórefasyk, 

Komentarza rbytecene. 

laleniny wiceprezydenta Chylińskiega. 
Wozoraj rano E okszyi imienin pierwszego 
wiceprezydenta miasta Miehała Chylińskiego 
zabrali się urzędnicy magistratu, aby mu sło- 
żyć życzemia. Imieniem zebranych przemówił 
do solenisanta radca magiatratn p. Zawiłow- 
aki, a wiceprezydent Ohylińuki za ałożone ao 
hbie_gratnlacye serdecznie podziękował. 

Z testru miejskiego. Śnkces, jaki osig- 
gnęla trywialna komedya Oskara Wilde'a pt. 
„Birbant*, skłania dyrekcyg nieusuwania jej 
z repertoaru į wakutek tego w niedzielę ko- 
medya ta będzie odegraną po ras ozwarty 
w miejsce zapowiedzianych „Wesołych mal- 
ionków.= 

Miaczorek w Kanserwataryum cytrzy- 
stow | mandoliniatów. W niedzielę dnia 1 
października br. o godz. 7 wieczorem odbę- 
dzie się w lokalu krakowskiego Tow. miło- 
śników cytry (ni. Floryańska |. 82 I-sze p.) 
wieczorek, inaugurujący otwarcie newago ro- 
ku eskolnego w Konserwatorynm oytrzystów 
i mandoliniatów. Bilety nabywać można za 
nkazaniem zaproszenia w lokalu Tow. codzien 
oie od godz. 6—8 wieczorem. W czasie tym 
przyjmuje się również wpisy na członków 
Tow. i do Konserwatorynm. 

Polacy w dyplomacyi. Syn pp. Władysła- 
wowstwa Miłkowakich, dr praw uniw. naszego 
r. Stanisław Miłkowski, vice - konsul austro- 
węgieraki w Rio da Janeyro, został miano- 
wany zastępcą konsula generalnego na całą 
Brazylią. 

Zamordowanie dziewczynki. Dochodzenia 
akapozytury policyjnej w Podgórzu celem wy- 
krycia sprawcy zbrodni dotychozaa nie dały 
pozytywnego reznltatu. Nagromadzono jednak 
pewne poszlaki, które spodziewać się należy, 
doprowadzą władzę do wykrycia mardercy. 
Ze swej strony prowadzi także energiczne do- 
chodzenia żandarmerya z Dębnik. 

Dia czego chłop Jest biadny? Wczoraj 
rano aresztowała polieya na tntejszym dwor- 
en kolejowym, niejskiega Barucha Goldfinga- 
ra, liczącego lat 30, z Niedomice pod Tarno- 
wem za kradzież kilku flaszek wódki i tyto- 
nia na szkodę właściciela restanracyi w po- 
czekalni klasy III, na tntejszym dworeu, — 
Goldfinger, który już przez 17 miesięcy był 
na kuracy! w zakładzie obłąkanych w Kul- 


parkowie, cierpi na manig zbadania, „dlacza- 
go chłop, praeujący ciężko od rana do wie- 
czora, nie ma. pieniędzy, a żyd, który nie 
pracuje, obsypany jest złotem“. Jak Ram ze- 
znal, przybył do Krakowa w tym celu, aby 
się przekonać, czy i tataj żydzi są zamożni, 
Przyjechawszy wczaś rano włamał się do bu- 
fetn, znajdującego się w poczekalni klasy III, 
iekradł kilka feszek wódki i kilkanaście 
paczek tytoniu i cygar, Po dokonaiin tego 
czynu wyszedł Goldfinger przed dworzec i 
wspaniałomyślnie porozdawał skradzione przed- 
mioty fiakrom. Uczynił to dlatego, że fiakrzy 
ciężko pracują. Goldfingera aresztowano i zo- 
stanie on odatawiony do sądu, który go pra- 
wdopodobnie, jako umysłowa chorego, odda 
do zakładu obłąkanych. 

Składki (dla chłopca Stasia J). W kółku 
p. Wandy Pollerowej zebrano 4 korony 40 
hal, z Wieliczki Wł. Hordyfski przesłał 2 
korony, p. Fr. Macharski, właśc. firmy „A. 
Hawelka* 10 kor. — Razem z poprzedniemi 
22 koron 40 hal, 


Przełom na Węgrzech. 
(Telegramy „Nowin“ ), 

Qśwladczenie prezydanta ministrów. 

Budapeszt, Prezydent ministrów baron 
Fejervary po powrocie z Wiednia, dał 
wobeu zastępców prasy oświadczenie, że 
ze względu na zaniepokojenie wywołane 
na Węgrzech, w kwestji interpretacyi trze- 
ciego punktu programu cesarza, dotyczą- 
cega rewizyi ustaw ugodowych z roku 
1887. 

Oświadczenie to opiewa: 

Przekonałem się o tem, Że Korona nie 
miała nigdy zamiaru ograniczenia zakresu 
działania węgierskiego ustawodawstwa i 
że paragraf trzeci programu ma tylko to 
znaczenie, że monarcha tylko na taką re- 
wizję może się zgodzić, która miałaby wi- 
doki przyjęcia w Austrji, czemu nikt nie 
może nic zarzucić, ponieważ wszelaka for- 
ma załatwienia tej sprawy wymaga wspól- 
działania Austryi i faktycznie w praktyce 
tylko w ten sposób może być ono urze- 
czywistnionam, tj. gdy kanstytucyjne czyn- 
miki w Austrji ze swej strony objawią 
zgodę na zmianę. Wstępne porozumienie 
może być zawsze osiągniętem bądź to w 
drodze rządowej, bądź w komisyi parla- 
mentarnej, 

Jednakże nie można w powołanym pun- 
kcie programu dostrzedz się tej myśli, aby 
nasz stosunek do Austrji tak dlugo został 
niezmienionym, dopóki obie połowy mo- 
narchii nie zawrą innej umowy. Punkt. 
ten tem mniej może mieć ta znaczenie, 
ile, że arlykuł 12 ust, z r. 1867 postana- 
wia, że na wypadek, jeżeli oba państwa 
nie mogą dojść do zgody, zastrzeżoną jest 
samoistność ekonomiczna Węgier. 


Studenci węgierscy przeciw socyalistom 


Budapeszt. Studenci uchwalili wezoraj 
na zgromadzeniu prosić rektora, by wszyst- 
kich słuchaczy, którzy należą do partyi 
uiędzynarodowych socyalistów i nie po- 
tępili onegdajszych okrucieństw, wydalil 
z uniwersytetu. Wieczorem studenci obra- 
dowali nad dalszem zachowaniem się, po- 
czem udali się na wydział filozoficzny i na 
technikę, gdzie wygłaszono mowy, w któ- 
rych oświadczono, że młodzież nie da się 
sleroryzować socyalistom i bez obawy po- 
dejmie walkę a prawa narodowe. Nastę- 
pnie poszli pod szpital, gdzie wysłano de- 
pułacyę do ciężko rannego słuchacza So- 
mogy, z wyrazami kondolencyi. W pobli- 
żu szpitala zebrała się kilkuset socyali- 
stów, którzy projektowali atak na studen- 
tów, policya jednakże nie dopuściła do 


aków, Rajska 10. - 


w 


d starcia. Rektor Lang zarządzil, by prze- 


wiezionych do szpilala studentów otoczo- 
no specyalną opieką. 

Okolo stu kupców, właścicieli kawiarń 
i restauracyj, których lokale podczas osta- 
tnich demonstracyj uszkodzono, zjawiło się 
wczoraj u dyrektora policyi z prośbą o 
energiczne zarządzenia, celem przeszkodze- 
nia powtórzeniu się podobnych ekscesów, 
połączonych z niehezpieczeństwem życia 
i mienia. Dyrektor przyjął deputacyę ży- 
czliwie i oświadczył, że nie może ograni: 
czać wolności zgromadzeń poszczególnych 
stronniclw, że jednakże postara się. by 
zapobiedz podobnym ekscesom. W spra- 
wie projektowanego na 2 października hr. 
korowodu, oświadczył dyrektor, że dotąd 
o pozwolenie nie proszono, nie nożna 
więc jeszcze bylo w tej sprawie rcz- 
strzygać. 


ZCARATU 


Telegramyj „Nowin“, 


Zamachy, 

Fraukfurt. „Frankf, Ztg.* donosi z War- 
szawy: Bar. Nolken, upatrzony na mini- 
stra oświaly, został przez rewolucyonistów 
w swych dobrach ciężko raniony. 

Berlin. Donoszą z Pińsku, że gdy tam- 
tejszy poliemajster, który niedawna otrzy- 
mał wyrok śmiorci, onegdaj przechadzał 
się po ulicy, przystąpił do niego młody 
robotnik, aby wyrok ten wykonać i rzucił 
bombę. Bomba jednak eksplodując roz- 
szarpala robotnika w kawałki, podczas 
gdy policmajster wyszedł cało, 

Ryga. Podczas napadu na tutejsze wię- 
zienie, uwolniono ogółem 12 przestępców 
politycznych z ogólnej liczby 28. Żadnego 
z nich dotychczas nie schwytano. Z na~ 
padających ujęty został tylko jeden, na- 
zwiskiem Piolr Snipe, były robotnik fa- 
bryki „Umion*, Snipe, broniąc się przed 
ujęciem, zabił pomocnika komisarza poli- 
eyi Plikantusa. 


Walka z pollcyą w Klawe. 
Kljów. Pet. aj. tel. Ubiegłej nocy na 
zgromadzeniu socyalistów przyszło do star- 
cia z policyą, przyczem cztery osoby odnio- 
sły ciężkie zaś 12 lekkie obrażenia, mię- 
dzy temi jeden komisarz policyi. Areszto- 
wano czterdzieści osób. 


Różne telegramy. 


Zwołanie sejmów. 


Wiadeń. „Wiener Ztg.“ ogłasza patent 
cesarski, zwołujący sejmy krajów koron- 
nych na różne dni października. Odroczo- 
ne sejmy Czech i Galicyi rozpocząć mają 
swoją działalność 10 października b. r., 
Bukawiny 24 października b. r. 


Sprawa drożyzny. 

Lwów. Na wczorajszem posiedzeniu rady 
miejskiej, w sprawie drożyzny uchwalono 
na wniosek radnego Hudeca wnieść za 
przykladem Krakowa petycyę do rządu i 
Rady państwa o otwarcie granic rumuń- 
skiej i rosyjskiej dla przywozu bydła. 


Republika Norweska 


Chrystyania. W uzasadnieniu przedłożo- 
nego wczoraj storthingowi wniosku o u- 
stanowienie formy rządu w Norwegii, 
wnioskodawcy podnoszą, że przypiszcze- 
nie, iż ońarowanie korony księciu z domu 
Bernadotte, przywróci szybko w kraju po- 
rządek, okazało się mylnem i większa 
część narodu życzy sobie niewątpliwie u- 
tworzenia republiki, zaś obecny storthing 
niema mandatu do oznaczenia formy rzą- 


du, diatego należałoby sprawę tę! przeka- |latem narodowym. Lepiej ET m m 


zać przyszłemu storihingowi. — Niektóre |istniejące unłwersytety i szkoly wyższe. 


dzienniki uważają ten wniosek, jako nie 
Łędący na czasie. 

Paryż. Król szwedzki jest wielce na Nor- 
wegię rozżalony. W rozmowie z jednym 
2 korespondentów francuskich oświadczył: 

„Innej unii już mie będzie. Ci, co po 
siali niesprawiedliwość, zbiorą owoce. Oso- 
hiście jestem przekonany, że żaden z mych 
synów i wnuków na tron Norwegii nie 
wstąpi. Ani królawa, ani ja nie życzymy 
sobie rozłąki z dziećmi. Gdyby kto z mej 
rodziny był na trovie Norwegii, toby mó- 
wiono, że nie postępuje, jako król tega 
kraju, tylko jaka mój syn — a ani ja 
tego nie chcę, ani żaden z moich synów“, 

Wpływowy dziennik, wychodzący w 
Qhrystyanii „Dagbladet“, rozpisuje się ob- 
szernie w myśl republikańskiej formy przy- 
szłego rządu Norwegii — głównie, ażeby 
nie dopuścić, aby Norwegia stała się 
przedmiotem amhicyi — czy iutryg za- 
granicznych monarchii i państw. 


Rada państwa. 
(Telefonem). 


Wiedań. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
posłów kierownik ministerstwa oświaty 
przedłożył projekt ustawy o używaniu ksią- 
żeczek wkładkowych Gal. Banku Kra'o- 
wego na cele zapisowe pupilarne. 

Brejter, Bojko, Olszewski i tow. 
zgłaszają wniosek nagły a zaprowadzanie 
powszechnego prawa głosowania | doma- 
gają się, aby przyszła wybory odbyły się 
już na tej podstawia, 

Romańczuk również zgłasza wnio- 
sek nagły o powszechne głosowanie, 

Krempa zgłasza wniosek o założenie 
rządowej szkały średniej w Tarnobrzegu ; 
interpeluje w sprawie przyznania wolnej 
jazdy koleją dla powołanych do ćwiczeń 
rezerwistow, następnie interpeluje w spra- 
wie gwaltów żołnierzy rosyjskich na tery- 
lorynm galicyjskiem. Mianowicie przyta- 
cza opis zajścia w Kotmyrzowie, gdzie ro- 
syjska straż graniczna, ścigając tłum prze- 
mytników, aresztowała dwie zupełnie nie- 
winne osoby i abiła je. Gdy inni chłopi, 
świadkowie tej sceny, zaczęli obrzucać ko- 
szary straży kamieniami, straż graniczna 
dała ognia. 

Demel interpeluja kierownika minister 
stwa kolei w sprawla wydrukowania pol- 
skiego napisu „Ciaszyn* na biletach kola- 
jowych. 

Nastąpił dalszy ciąg dyskusyi nad o- 
twiadczeniem barona Gautscha. 

Demel wita z zadowoleniem program 
cesarza, wyrażony wobec komisyi węgier- 
skiej, Co do powszechnego prawa gloso- 
wania mówca nznaje stanowisko barona 
Gautscha, które uwzględnia stosunki naro- 
dowościowe w Austrgi. (Przerywania u 
socyalistów). Powszechne prawo wyborcze 
tak jak rozporządzenia językowe nie mo- 
ga załatwić sporu narodowościowego w 
Austryi, Spór ten ma swoją przyczynę wy- 
łącznie w kwestyi szkolnej, Trzeba się o 
to starać, aby w szkołach ludowych i śre- 
dnich Wszyscy uczyli się obu języków kra- 
jowych, a spór zniknie. (Protesty u wszech 
niemców). Tak mówi każdy z wyborców. 
Chcemy, aby Niemcy znali także jeden z 
krajowych języków słowiańskich, bo ina- 
czej Słowianie obsadzą wszystkie urzędy. 
Przez zakładanie wyższych szkół narodo- 
wych spór się tylko zaostrzy. Zapatrywa- 
nie to dotyczy w pierwszym rzędzie uni- 
wersytetu czeskiego na Morawach. Zakład 
ten nie jest potrzebą kultury, ale postu- 


Mówca zastanawia slę następnie nad 
sprawa naralalek na Śląsku, co br. Gautsch 


pomin' milczeniem. Gdy zaklady niemie- 
ckie * mało miejsca, rząd nie nie ro- 
bi, popiera tylka sławiańskie zakłady 
nan „ Do pierwszej klasy niemieckiego 


sewinaryum nauczycielskiego w Cieszynie 
zgłosiło się w roku ubiegłym 84 kandy- 
datów z których przyjęto tylka 88 z po- 
wodu braku miejsca. Niemieckie semina- 
ryum nie ma sali dyrekcyi, ani sali kon- 
ferencyjnej, ani bibliotecznej, posiada je- 
dnak za to polskie paralelki. (Słuchajcie ! 
sluchajcie! — na lewicy). 

W Ostrawie Polskiej utworzono nawet 
czeskie seminarynm nauczycielskie z inter- 
natem, co jest nowością w szkolnietwie 
austryackiem. Czyż nie ma to ohburzać 
każdego Niemca Czyż nie lepiej wyposa- 
żyć istniejące seminarya, jeżeli się chce 
wykształcić większą liczbę niemieckich i 
czeskich nauczycieli? Wśród kandydatów, 
którzy się zgłosili do seminaryum czeskie- 
go w Cieszynie, było 47 Polaków, z któ- 
rych zresztą wiąkszą część została przy- 
jęta. Przy lepszem uposażeniu seminaryum 
niemieckiego, potrzeba szkól słowiańskich 
na Śląsku byłaby załatwioną. Dia niemie- 
ckiej szkoły realnej w Cieszynie od szere- 
gu lat domagamy się nowego gmachu — 
hezskutecznie, natomiast polskie gimna- 
zyum cieszy się gorącem poparciem. Na 
316 uczniów, w roku ubiegłym uczęszcza- 
jących do niemieckiego gimnazyum w Cie- 
szynie, była 195 Niemców, 100 Polaków 
i 20 Czechów. Ci Polacy nie uczęszczają 
więc do gimnazyum polskiego, lecz do nie- 
mi-ckięgo, bo pragną nauczyć się po nie- 
miecku, Polscy mieszkańcy z okolic Cie- 
szyna wolą dzieci posyłać do niemieckich 
szkól ludowych, niż da polskich. 

Mówca przechodzi następnie do sprawy 
upaństwowienia kolei północnej, w czem 
widzi katastrofę finansową dla Moraw i 
Śląska. Zamierzone upaństwowiemie tej 
kolei wzbudza zreszta, obawy także pod 
względem naradowym. Na biletach jazdy, 
wydanych przez dyrekcyę kolei państwo- 
wych w Krakowie, znikła niemiecka na- 
zwa „Teschen“ i znalazła się tylko polska 
nazwa „Cieszyn*. (Słuchajcie! słuchajcie ! 


na lewicy). 
Pos. Wolf: To bezczelność | 
Pos. Demel: Calkiem słusznie! Nie 


ma wątpliwości, że tak zrobił jakiś polski 
szowinista z biura dyrekcyi kolei państwo- 
wych w Krakowie, 

W końcu zwraca się mówca jeszcze do 
kwestyi węgierskiej, omawia znany rozkaz 
dzienny z Chłopów i wyraża nadzieję, że 
sfery miarodajne wytrwają na dotychcza- 
sowem stanowisku, 

Sammer zajmuje się również sprawą 
paralelek ślązkich i sądzi, że Niemcy nie 
prędzej spoczną, dopóki paralelki słowiań- 
skie ze Ślązka nie znikną. Mowca oświad- 
cza się również przeciw zamierzonemu za- 
prowadzenin języka czeskiego w sądach. 

Hr. Wojciech Dzieduszycki: Jestto 
stara zasada polskiej polityki narodowej, 
że obowiązkiem tego narodu jest popiera- 
nie każdega państwa, gwarantującego jega 
prawa narodowe i umożliwiającego mu 
dalszy rozwój historyczny, Dlatego też Po- 
lacy muszą mieć najgorętsze sympatye dla 
wszystkich narodów Austryi, których wspól- 
działanie dopiero tworzy wielkie mocar- 
stwo. Musi też im leżeć na sercu, aby hi- 
stóryczny rozwój Węgier nie został prze- 
twany. Musimy żywić dla Węgrów, tak, 
jak dla innych narodów Austryi, najlep- 
sze Życzenia, mamy jednak silna przeko- 
nanie, że tak samo w interesie Węgrów, 
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jak i innych narodów Austryi, leży utrzy- , 
manie mocarstwowego stanowiska całej 
monarchii w całej jego mocy i nie obni- 
łanie jej powagi. Istniejąca obecnie jed- | 
ność państwa nie powinna być ani osła-; 
bioną, ani naruszoną. (Oklaski). Z tej też 
przyczyny Polacy uczynią wszystko, co 
może przyczynić się do wzmocnienia pań- 
stwa i utrzymania jego wojskowej siły. 
Rzecz prosta, że Polacy są zdania, iż u- 
mowa ekonomiczna, zawarta z Węgrami, 
nie może być zmieniona jednostronnie, 
lecz na podstawie obopólnego porozumie- 
nia. (Oklaski). 

Mowea występuje przeciw posłom, któ- 
rzy w ciągu dyskusyi wzięli sobie niejako 
za obowiązek poniżać wszystkie instytu- 
cye tej monarchii. Jest to gra bardzo nie- 
bezpieczna. W monarchii tej dane są 
wolności w stopniu, jaki w innem pań- 
stwie nie łatwo można znaleść i to ze- 
równo na polu religijnem, jak na polu 
tolerancyi narodowej. 

Również swoboda dowolnego wyraża- 
nia opinii daną jest w bardzo obszernej 
mierze. 

Najniebezpieczniejszą staje się ta gra 
jednakże, jeżeli ataki zwracają się przeciw 
dynastyi, Niechajże nikt nie zapomina, że 
Austryi bez dynastyi Habsburgów nie 
można sobie przedstawić (oklaski) i, że 


ataki wymierzone przeciw tej dynastyi tem 
samem zwracają s'ę przeciw państwu i 
wszystkim tym dobrom, które państwa 
nam gwarantuje (oklaski). Jeżeli chcemy 
mieć parlament, przed którym nie stałby 
wiecznie gahinet urzędniczy i jeżeli ży- 
czymy sobie, aby austryacka wolność zna- 
lazła i w parlamencie swój zupełny wy- 
raz i jeżeli pragniemy uzyskać rozwój de- 
mokracyj, musimy zaniechać tego sposobu 
walki (oklaski). 

Następnie przemawiali poslowie Su- 
sterstcz i Hoffmann-Wellenhoi, 
poczem zabrał glos prezydent ministrów 
bar. Gautsch i oświadczył, że na mo- 
wę posla Pernerstorfera, o ile ona doty- 
czyła jego osoby i rządu, nie będzie rea- 
gował, jednakże uważałby za zaniedbanie 
swych obowiązków, gdyby w najenergicz- 
niejszy sposób nie odparł zarzutu, podnie- 
sionego przeciw dynasłyi. Bez uszanowa- 
nia dla dynastyi niemożliwą jest monar- 
chia, Premier dziękuje za oświadczenia 
prezesa klubu wielkiej własności hr. Dzie- 
duszyckiega w tej mierze i zaznacza, Że 
rząd byłby Izbie nadzwyczajnie wdzięcz- 
nym, gdyby lzba przez podjęcie obrad 
nad budżetem rozpoczęła wykonywać 
swoje prawo kontroli. 

i Zapowiedziana nstawa upemomacniają- 
ca wniesioną zostanie tylko na wypadek, 
gdyby brakła uchwały delegacyjnej. 

Rewizya ustaw ugodowych może na- 
stąpić tylko pod warunkiem, że zagwa- 
rantowane w ustawie prawa, jakoteż wol- 
ność postanawiania obu połów monarchii, 
nie będą naruszone. Minister sądzi, że 
przy dobrej wali dojść można do nowej 
formy gospodarczej koegzystencyi. Rząd 
w razie wysłania przez parlament deputa- 
cyi poprze ją z calej swej siły. Premier 
sądzi, że do tego najodpowiedniejszym 
będzie czas, gdy podstawy gospodarczego 
życia obu państw będą ustalone. Każdy 
przyjaciel Ausiryi i Węgier musi temu 
wielkiemu dziełu życzyć powodzenia. Mi- 
nister wskazuje w końcu, że do bajek na- 
leży istnienie częsta wymianianego widzia- 
dia, zwanego kamarylą, poczem progi, aby 
Izba wobec nadzwyczajnie trudnego sta- 
nowiska rządu, poparła jego usiłowania i 
zapewnia, że rząd najlepsze swe siły od- 
da na usługi przy wypełnianiu swych 


zadań. 


Po prezydencie ministrów przemawiał 
pos. Schuhmayer. Podezas jega wy- 
wadów przyszło do żywej wymiany słów 
pomiędzy socyalistami, a chrześc -socyali- 
stami. Wrzawa wzmngła się, zwlaszcza 


„gdy mówca omawiał nadużycia kartek do 


glosowania przez chrześc. socyalistów i a- 
takawał ostro dyrektora magistratu Weiss- 
kirchnera. Weisskirchner biegnie do prezy- 
denta i domaga się zadośćne ynienia. Po- 
słowie chrześciańsko > socyalni przyłączają 
się da tego. 

Pos. Prohaska wała do Ellenboge- 
na: Żyd! Taka bezczelność może być tyl- 
ko przez żyda zrobioną. 

Podczas wrzawy pos. Schuh mayer, 
pokazując pos. Goessmana, woła ironicznie : 
Prczentuję panom austryackiego radcę rzą- 
dowego. (Wzbudza to wielką wrzawę na 
gnleryi i oklaski To skłoniło wiceprezy- 
denla Kaisera do przerwania posiedzenia 
i opróżnienia galeryi). 

(Po przerwie). 

Prezydent ministrów bar. Gnutsh we 
wczorajszej swej mowie w sprawie rewi- 
zyi ustaw ugodowych oświadczył, że rząd 
austryacki zawsze stał na stanowisku lo- 
jalnega dotrzymania umów, zawartych z 
rządem węgierskiin. 

Jestem przekonany — mówił dalej bar. 
Gautsch — że oba państwa, jeżeli tylko 
z dobrą wolą przystąpią do zadania, znaj- 
dą formę akanomicznego wspólnego poży- 
cla, ponieważ w obu państwac» są dane 
wszelkie warunki do naturalnego kompro. 
misu, a da korzystnego dla stron obu u- 
zupelniania i wyrównania produkcyjnych 
czynników gospodarstwa. 

Jako stosowny środek usunięcia wszel- 
kich nieporozumień, wydają się mowcy 
dapułacya, przewidziane w austryackiej u 
stawie, które powinny powstać przy zu- 
pełnej wolności wyboru obu ciał prawo- 
dawczych, naturalnie z utrzymaniem obu- 
stronnego niezawislego prawa ustławodaw- 
czego. 

Czas ku temu przyjdzie wówczas, gdy 
zawarcie traktatów handlowych stworzy 
podstawy du Życia ekonomicznego obu 
połów monarchii. Natychmiast po zała- 
twleniu spraw traktatów handlowych, na- 
stąpiłhy wybór depułacyj, któreby też na 
tychmiast przystąpiły do swego wielkiego 
zadania. 


Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu ko- 
misyi podatkowej, na którem był obecnym 
minister dr Piętak. obradowano nad usta- 
wą dotyczącą galicyjskich włosci rentowych. 
Na początku dyskusyi podniósł sprawo 
zdawea poseł Dawid Abrahamawicz, że 
może w porozumieniu z galicyjskim Wy- 
działem krajowym oświadczyć, że Galicya 
gotową jest zrzec się! postanowień zawar- 
tych w paragrafach 1, 2 i 3 dotyczących 
gwarancyi państwa, Wnosi więc aby w 
miejsce paragrafów 1—8, ułożono para 
graf 4 w zmienionem brzmieniu, który pro 
ponuje jako paragra! pierwszy. Wniosek 
ten przyjęto. Całą ustawę przyjęto nastę- 
pnie w brzmieniu rządowem. — Posel dr 
Vogler zgłasza votum mniejszości ea da 
przyjęcia pewnych postanowień ustawy kra- 
jowej o włościach rentowych do ustawy | 
państwowej. Referentem dla Izby wykra- | 


no posła Abrahamowicza. 
i 
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Śmlercinnośny samochód W Paryżu 
zdarzył się w tych dniach wypadek, wy-| 
wołany zderzeniem się fiakca z automobi- 


lem. Szef kancelaryjny ministerstwa finan- 
sów Ludwik Juftet, wieczorem wyszedłszy 
z biura, wsiadł do fiakra. W Avenue Champs 
Klysee wielki automobil najechał ze stra- 
szną silą na fiakra. Powóż został zupeł- 
nie strzaskany, Juttet odniósł straszną ra- 
nę na głowie, tak że części mózgu pry- 
snęły na bruk. W czasie transportu do 
domu skonał. 

„Chauffeur“ automobilu chciał ucieczką 
ratować się przed odpowiedzialnością, ale 
policyanci puścili się za nim na rowerach 
w pogoń i aresztowali go. 
au mnpm z nn 


W teatrze miejskim dnia 30 bm. „Ponad 
sily", sztuka w 2 częściach (w 6 odsłonach) 
przez Bjoernatjerne - Bjoerngona, w przekła- 
dzie J. Kasprowicza. 

1. „Cudotwórca*. 
Adolf Sang, pastor PP, Solski 


Klara Sang, jego żona „ Wysocka 
Eljasz „ AP Stanisławski 
SERA: Jeb usteżi k Solska 
Hanna Roberts, siostra 

Klary „  Lazarewicz 

TL „Kres nieprzabyty*. 
Adolf Sang, pastor PP. Solski 
Klara, jego żona „ Wysocka 
Elijasz gą A Stanisławaki 
AAA ich dzieci 4 Bolaka 
Nieznajomy „  Soanowski 
Biskup n  Stępowaki 
Krooyer n Popławski 
Jensen „  Zawierski 
Blank t „ Preisner 
Falk BESSY „  Zelwerowicz 
Brai n Nowicki 
Anderson „ Bojnarowski 
ui „W piekla“. 
Kljucz Sang PP, Solski 
Brieth „ Sosnowski 
Falk n  Zelwerowicz 
Chomik „ Wójcicki 
Otto Herre «  Jednowaki 
Jędruch Hoel „n Bończa 
Aspelund „  Mastalski 
Hans Bras n Bronicz 
Per Stua n Węgrzyn 
Knol „  Mastalski 
Bank n Puchalski 
Elza „ Modzelewska 
Hana Olsen „  Wiraki 
Iv. „Religia męczeństwa ', 

Kljasz Sang PP. Bolaki 
Rachela, joga siostra Solska 
Holger, właáciciel fabryki „ Kosiński 
Qrado »  Broncia 
Spera | siostrzeńcy Holg. „  Janiczówna 
Braath „ Sosnowski 
Hajden, budowniczy y„  Wiślański 


V. „Satallci słońca". 


Holger PP. Koniński 
Kotwica n Andruszewski 
Mo n Jednowski 
Jan Śwerd ; fabrykanci „ Sobiesław 
Ketil n  Zelwerowiez 
Blom n Leazez) ùski 
Brinck 1 Zawiersii 
Lokaj „ Bolski 

VI. „Odrodzeni przez śmierć". 
Holger PP. Kosiński 
Rachela n Solska 
Oredo „ Broncia 
Spera » Janiczówna 
Braeth „ Sosnowski 
Hans Braa n Bronicz 
Aspelund n Mastaleki 
Halden Wiślański 


Rzecz dzieje się w Norwegii. 


Prosimy mdnowić prenumeratę. 


PANIĄYKE Z KRAKOWA 


srebrne od 15 ct., szpilki do krawatów, 


dewizki, łańcuchy, pierścionki, hreloki. 
OBHNĄCZKI na zainówienie w kilku gedainach 
Przekława uszy. 


Franciszek Zając 


Jubllar w Krakawle 


Linia A-B -. 46, t. piętro 


(ohak Hotelu Drendeńskiczo) 


| BĘ Ogłoszenia. — Za iresć ogloszeń redakcya nie «dpowlada. "725 _ 


Drobne ogłoszenia 
posń halerzy za sława 


inimum 50halerzy. 

So y krótki Sereihera 
Fortepian prawie nom a 
powodu braku miejsca jest do 
sprzedania, Oglądać można ulica 
Grysta L. 9, I, p, między gadz. 
8 a K popol. 288 


Praktykant że, u 

ania w lokalu korzennym FRAN- 
KA TUNLIEA, Kraków, 
jbzowaka 2, 285 


" uszk, 
omocnika Jęz Kuik 
Iryzyer w Nowym Targu. 278 


J PŁONKA 


zegarmistrz 
genewaki 


Kraków, Szewska 4 


wykształcony zagranicy, 
były. wielolotai wopółe 
pracownik w Puryżu | 
wa fabryce zegarków 
Badoletta w Uonowio, 


poleca Szanow. P T, Publiszności awój 
skład zegarków genewskich, ze- 
parów pendułowych wszelkich 
stylów, budzików paryskich ì ame- 
 rykańskich — Wykonuję wszelkie 
naprawy. — Przyjmuję zamiany, 
Posiadam także zegarki Omega, 
Schaffhausen, Longines, Mermod, 
Boreal, Roskopf, Palok Philippe, 
Badollet 1 Breguet, 284 


UCZNIA 


z ukończoną najmniej 3 kla- 
SĄ gimnazyslną przyjmie na 
kirke Pierwszy Skład 
Apteczny w Krakowla, ulica 
Stradom L. 7. 225 


Tomasz Ksiażezykiewicz 


krawiec cywilny i wojskowy 


w Krakowie 
Wiślna 3. 


Największy zakład pogrzebowy 


JANA WOLNEGO 


Glówny sklad i fabryka trumien 
przy ul. św. Tomasza |. 4. 
(tuż przy placu Szezepaáskim) Telefon Nr, 331. 
Filia ulica Kopernika 1. 6, 

Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów 

| załatwia sam wszystkie formalności, Również 

podejmuje sią przewazu zwłok do wszystkich 

krajów Europy. 

Zaklad posiada wlasne nowa najwapanialsza karawany, 
Posiada własne KATAKOMBY, odstę- 

puje miejsca pojedyńcze na wieczne czasy lub 

przyjmuje zwłoki do tymczasowego przecho- 

wania za miernym czynszem miesięcznym, 


Towary w najlepszych gatunkach. 


Stanisław Jachimowicz 
MALARZ kościelny, dekoracyjny, po- 


è a KOjOWY i lakierniczy == 3 


Kraków, ulica Bogata L. 8, 


podejmuje się malowania kościołów 
w różnych stylach, farbami olejne- 
mi, Kazeinowemi i klejowemi; ró- 
wnież malowania sal, pokoi, malo- 
wania i lakierowania drzwi, okien, 
portali, fesad i wszelkich robót w 
zakres malarstwa wchodzących, 


manema tod 
37 


Dziękując za dolyrhuasowe względy, polecam sig nm 


I nadal Wivlebuomu Dichowiedstwu, Wnym PP, Ar d 
chbitektom, Budowniczym i P, T, Publiczności, [| 


Znakomite, a jedyne w kraju wyrabiane środki, 


j M (Eau de Lys odświeża znaramioie cari 
„Mleko IMONE kie padruje L Do użycia aaraa 
inu beziłuszczony Bradek di dzanin skó 
„Kalodermin A ac, radek do wygładzanik skóry 
inh 
pLBYOOTÓN” woda do mycia growl #Pobiegajaco wyda la 


„Esenoya łopianowa” oE oo, 


| porost włosów. 

i mi M z zapachem liałków do wyde- 
„Otrąbki miądałowe” Tratna ese twany. ° "7 
„Plyn ułatwiający kręcenie włosów: "egascygay 

li pasta | woda do ust, najlepsze z istniejących 
„Odontin I owazalkiedótadkij dd pat ęRówAS AE T 
włosów 1 t. p, poleca 246 

Pierwsza Droguarya | Partumarya pod „Lwem! 


klówny skład słynnego mydła glycerynawo-hanzonsowega 


„l. WIŚNIEWSKI”, Kraków, Stradom 7. 


Pierwsza krajowa fabryka kufrów i 
wyrobów galanteryjno-skórzanych 


pod firmą 


L MAKOWSKI 


Kraków, ul. Szpitalna 32, Filia: ul. Floryańska 6. 


ZAKŁAD WYROBÓW 
rymarsko-siodlarskich 


poleca: w największym wyborze wszelkie przybory do podróży 
jakoto: kufry trzeinowe, skórzane, płócienne, kuferki ręczne od 
najlepszych gatunków do najtańszych, jak również torby ręczne 
z przyborami i bez, worki dla turystów, pudełka na kapełusze, 


pledy, paski do rzeczy itp. 


Wielki wybór portmonetek, parasoli, lasek. 


Zawsze na składzie wszelka uprzęż 
na konie, siodla, baty itp. 


Ceny możliwie niskie. 


Przyjmuje również wszelkie reperacye. 


Å- pee 


Za nadesłaniem przekazem kwoty 


2 Kor. 40 hal. 
Kalągarnie Katolicka Dra Wł, Miłkowskiago 


w Krakowie 6, św. Jana (Hote! Saski). 
<=  myspła adwrotną poezią feanco <a 


Najmniejsza książeczkę do modlitwy 
Książeczka Mabo i $. B. Tow. Jez. 


Fræ fr szog druk I papier, eleganeka oprawa w akórkę, wyborowa 
teké udznaczają to wydawniciwa, jadgne w swoim rodzaju prze- 
Yuaczone dla inialigonepi. faż sama książeczka jasi takża w apea- 


Pochwalą gospodyń jest Herbata Rosyjska z „Koroną“! 
NW Słynną zdohraci i zapachu, dobrze naciągającą, zezbioru majowego 


poleca Firma, 259 


H. SKOWROŃSEIEGO 


W TARNOPOLU (pogranicze rosyjskie). 
ar. 


1 1 funt „Famllśjnej* wybornej z „koroną! . . . . 1" 

„2. 1 funt „Melange do Moskan* z „koroną" 

A1 funt „Imperial Cesarskiejć z „koroną 
5 


1 funt „Wystewck herbacianyoh z „koron 
1 funt „Wystewek herbacianych* najp. z „korong“ 160 
Wezędzie do nabycia 
gdzie niema, uprasza sią zwrócić wprost da głównego Magazynu po- 

wyższej firmy, 


Opakowanie franko 


wach zhglkowych ad JX. 5'50 aż do XK. 1'350 — Farto 40 b, 


Tamże wyszedł: Najtańszy przewadnik po Krakowie. 
Cena 20 hal. 


Do desinfekcyi 
Proszek karbolowy *YVWVVWYWYW 
Kwas karbołowy czysto skrystalizowany 
Kwas karbolowy surowy 
Formaldchyd — Formalinę s 


polecają po cenach konkurencyjnych 


Reim i Spółka. 


RAKÓW, Riran. 


PALARNIA KAWY 
y parea “manaig polaca częściowa 


PALHFDIE Ki HY 1 Śnie sc Zamówienia uskuteczniu szyb- r PORA 
ko, RA i po bardzo PE lh W tymże samym lokalu istniejący zakład rytowniczy 
canach, À 
"MN ZSEE fo WŁ. MIOTŃSKIEGO 
najnowszym wa Suzy JU [| cieszący Się dotychczas zaufaniem Sa p: T. 
ien szym spox deserowy, kuracyjny, majlejny | tyl Publiczności poleca się i nadal. Wykonuje 
jA GR O NATE h wszelkie pieczęcie, dak na metalu jakoteż 
ań (| em. naucz. Iwanozany. | | kamieniu i kauczuku. Rytuje monogramy, 
a „Sorącegopawiatrze” e || herby 1 napisy stylowo i wedle najśwież- 
Muti po cenach Zbiegł uj szych wzorów. 
Rak gL 44. najniższych. dnia 28-go m. b mały, czarny 


M. JRWORNICKI. 


Chrześcijański Magazyn Mebli 


SZCZEPANA ŁOJKA 


posiada na składzie kompletne 
urządzenia pokoi jadalnych, 8y- 
pialnych i salonów, oraz sofy 
wszelkiego rodzaju, pokrycia me- 
blowe, materace, portyery, firanki 

itip 129 


PRZYBORY do krawieczyzny, szycia i haftu 
PASKI, woalki, rękawiczki, krawaty, kołnierze 
POŃCZOCHY damskie, dziecinne, oraz skarpetki 
PRZYBORY toaletowe, wyroby skórkowe 
fabryczny skład PARASOLI poleca najtaniej 


ANASTAZY FRONGZ KRAKÓW, FLORYAŃSKA 17. 


W,d.wca 1.acpna Rzezopańską, 


Redak pdpowiedzialny, uuna Aa 


|ETETEEEED 
| I 
Od 15-80 października 


mamy zamiar 


iwóci rew || 


zu tygodniówkę i prowizya 
zaangażować. 
Osobiste lub pisemno oferty: 
Dyrekoyjàn (lis towarzy- 
stwa imionia „GIZELI« 
w krakowie, Floryońska, 


RNRKKRNRK 
JAN SĄDEL 


pilnikarz 
Kraków, Plac Matejki L. 4, 
poleca swoje znane ręczie wy- 
ruby pilmkarskie, odzunczon na 
wystawie w roku 1904 medalem 
srebrnym 


piesek (Hattler) pysek, piuró, łapki 

i koniec ogona ag 

trzony marką Nr. 182 mi 
górza, nazywa się „Šeip 

Znalazca tego pieska dost 

koron nagrody w kasarni 


ariy- 
Jeryi fortecznej w Podgórzu, ul. 


Wieliczka Nr. 1. 219, 


Miklowy zegarek 


gyntemRuskopi ji 

Patent" wra: 

pięknym lad 

cuszkietn zł,195 

trzy sztnki 5:50, 

sześć sztuk złr, 10, — do nabycia 
w składzie 


Ignacy Cypres Kraków, Foryaiska43 


Cenniki uurmo. 


F -ee 
p ZAWIADOMIENIE. 


długolelni współpracownik firmy Al. Suli- 
kowskiego w Krakowie, zawiadamia Szan. 

P. T. Publiczność, że dnia 15. września 1905 i 
h r. objął interes zeparmistrzowski istniejący 
Ę w Sukiennieach pod firmą Wł. Limana- 
| wmski, na własność i poleca P, T, Publiczn. 


zegary, zegarki, budziki 
z najlepszych fabryk, z trzechletniem porę- 
czeniem. Wykonuje wszelkie reperacye su- 
miennie i w oznaczonym terminie, 
Geny jak najprzystępniejsze. 
Posiada na składzie złole i srebrne 
n biżuteryc, łańcuszki, broszki, brelokl 
patryotyczne i t. p. 181 


cz Ceny przystępne —= 
miszcz: 


W domu | w podróży niezbędnym środkiem Jaat 


BALSAM „die. A. Thierry' ego 


aptekarza 


i i kiezoakowy g powszechnie znany 1 wszechstronnie uznany. 
w Krakowie, ul. Szpitalna 28 36 godzin idący A Skuteczny ten środek zaleca się przy niestra- 
(obok Hotelu Pollera) LE" wności, wzdęciu, żgadze, iwarzeniu się kwa- 


sów, kurczach żoiądka, braku apelytu, Infin- 
K) enzy, przeciw katarowi, zapaleniach, osłabie- 
4 niach i t. p. jaka środek kojący usuwający 
dego rodzaju słabości — Przesyłka poczta Aa 
12 małych lub 6 dużych flaszek oalsamu 
kosztuje K. 5— opłatnie 60 małych Imb 30 
dużych flaszek balsamu K. 16.— apłatnia, 
Należy uwadaé na prawnie sastrzetoną manię nohrooną. 
Aptekarza 


aaeeio, Maść centyfoliowa 
umieja, kriga 4 dro maści m 

qisżpwaj K. 140 je wwi 
7 składachisloik K. 140: apatoa uznania dzialania niorrównanego w el Ad 
ksch balsamu i maści centyfoliowej wyrobn spiekane A. Thierrego wy- 
kazuje broszura, zawierająca kilka tysięcy podziękowań, klórą przy ra= 
mówieniu balsamu lub na żądanie wysyła się darma i opłatnia. Fronzą 
adręsować do aptekarza A. Mych w Pregradu obok Rahitach-San- 
crbrunn —Fałszerzy i sprzedających (alsyfikaty moich jodynia prawdai- 
wych preparatów proszę mi wymienić celem wdrożenia doohodaań barnych. 


l 
| 
Ludwik Kowalski, | 


Znakomity fryzyer K. ROMAN 


Kraków, ulica Szewska I. 34. poleca się P. T. Publiczności. 


i)raziam Józeta Fischera w Krakowie, 


